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O d n o w i ć  w s s y s t ń o  w C h r y s t u s i e !

ZRÓBCIE MU MIEJSCE, PAN IDZIE Z  NIEBA...
I le ż  uczuć i m yśli  podn ios łych  p r ze p e łn ia  k a żd e g o  chrześcijanina k a tolik<* w p rzep ięk n e  dni, poświęcone spec ja ln e j  c zc i  N a jśw ię tszeg o  S a kram en tu  z  o k a z j i  

uroczystośc i B o że g o  C i a ł a !  Co z a  zd u m ie w a ją c y  i z a c h w y c a ją c y  j a k t :  oto Jezu s  Chrystus, S y n  B o ż y ,  p ra w d z iw ie ,  r zec zyw iśc ie  i istotnie obecny wśród nas  
ta k  m iłośc iw ie  do nas  p rzych o d z i ,  j a k o  n a sz  w sp ó ło b yw a te l ,  m ie s zk a ją c y  m ię d zy  nami, w tej sa m e j  para ji i ,  j a k o  dom ow nik  n a sz  ż y c z l iw y ,  j a k o  n a jm ilszy  
p rzy ja c ie l  —  brat n a sz  n a ju koch ań szy  !

, , Z a g r o d y  n asze  w id z ieć  p rzych o d z i ,
I  j a k  się jeg o  dz iec iom  p o w o d z i  !“

P e łe n  świętego p o d z iw u  i p e łe n  n a jg łębsze j  radości w o ła  K o ś c ió ł  n asz  św ię ty  z  radosną d u m ą :  , , G d z i e ż  j e s t  naród, który by m i a ł  bogi ta k  z b l i ż a ją c e  
się, j a k °  n asz  B ó g  r zeczyw iśc ie  jest nam  bliski w  N a jśw ię ts ze j  H o s t i i ! "  G d z ie  niebo  —  tam  Jezus ,  gd^ie Jezus  —  tam n ie b o !  W ię c  Woła K o ś c ió ł  św ię ty  
do w szys tk ich  w y z n a w c ó w  :

, , P ie ś ń  c h w a ły  Jego śp iew a j  z  weselem,
O n  T w o im  O jcem  —  On P r z y ja c i e l e m !

Ś w ię t y  A u gu styn  d a je  nom  w tym przedm ioc ie  w s k a z a n ia :  , , N iech  na cześć Jezu sa  Śpiewa. ffłOS, Śpiewają CZl/IllJ,  Śpiewa Życie /

O to  za lecen ie  d la  c z ło n k iń  A k c j i  K a to l ick ie j .
Niech Śpiewa głos ! T a k  j a k  na cześć  B o ż ą  śp iew a li  trzej m ło d z ie ń c y  W piecu ognistym, j a k  radośnie śp iew ali  Izraelic i po przejściu  M o rza  C ze r ­

wonego, jak. radośnie M a r ia  P a n n a  śp ie w a ła  sw e  , ,M a g n i j i c a t ‘‘, j a k  radośnie śp ie w a l i  an io łow ie  n a d  s ta jenką  betle jem ską-■■
Niech śpiewają czyny !  „ N i k t  nie m o że  B ogu  s k ła d a ć  pieśni c h w a ły  —  k t0 nie W yzw o l i ł  się od  w y s tę p k ó w ”  —  p o w ia d a  jed en  z  O jcó w  K o ­

śc io ła .  U c z y n k i  dobre, c zy s te  sumienie, za ję c ia  n a sze  codzienne i w szy s tk ie  c z y u y  prześw ie tlone dobrą intencją  —  oto n a sza  codzienna pieśń c h w a ły  i uw ie l­
bienia d la  N a jśw ię tszeg o  M a je s ta tu  B o że g o  !

Niech Śpiewa iy v ie ! J a k  dobrze w ych ow an e  d z ie c i  są  z a s z c z y te m  d la  sw ych  rodziców  —  ta k  p ra w d z iw e  dziec i B o ż e  są przedm io tem  upodobania  
O jc a  niebieskiego p r z e z  to, ż e  cnotliw ie  ż y ją ,  ż e  s tara ją  się o za c h o w a m  e ł a s k i  po św ięca ją ce j  W sw e j duszy , ż e  us taw iczn ie  c zu w a ją  i m odlą  się o w ytrw anie  
W m iłośc i  B o ż e j .

A  z a t y m  postępu jm y  tak, by  m ow a  n a sza ,  n a sze  u c zy n k i  i ż y c ie  n a sze  c a łe  b y ł y  p ieśnią  c h w a ły  i uwielbienia , ,K ró lo w i  w ieków  nieśmiertelnemu i nie­
w idz ia ln em u , B ogu S a m e m u . . .”

Maria Jordanowa.

u nas_
Jedno z pism francuskich („G ingaire11) z m arca 

tego  roku podaje, że od 17 lat Sow iety  wyidały na 
propagandę kom unistyczną w e Francji 250 milio­
nów  franków.

S tw ierdził to z trybuny  sejm owej jedęn z ich 
daw nych zwolenników, k tó ry  z nimi w spółpraco­
w ał, ale potem, gdy  przejrzał ich niecność i niena­
w iść, w ystąp ił z ich szeregów , — a dalej publicznie 
żądał przeprow adzenia kontroli dla zbadania p raw ­
d y  jego słów . Front ludowy, k tó ry  w  parlam encie 
francuskim  rozporządza w iększością głosów, sp rze­
ciw ił się temu, obaw iając się kom prom itacji z po­
w odu ścisłej w spó łp racy  z Rosją sow iecką.

Mimo to z przem ów ienia ow ego posła Doriot 
dow iadujem y się, że partia  kom unistyczna stw o­
rzy ła  w e Francji: szereg  organizacji stanow ych — 
sekcje propagandy antym ilitarnej, propagandy ko­
lonialnej (o koloniach francuskich), organizacje spor­
tow e dla m łodzieży, — pomoc czerw oną m iędzy­
narodow ą, pomoc robotniczą m iędzynarodow ą...

W  organizacjach tych  opłacają S ow iety  setki 
płatnych urzędników  party jnych.

P rócz  tej roboty  propagandow ej w śród F rancu­
zów , szczególną opieką o toczy ły  Sow iety  III. Mię­
dzynarodów kę robotników  — obcokrajow ców . 
S tw orzona została  specjalna „sekcja centralna ko­
m unistyczna robotników  obcokrajow ych1’.

Idą aż tak  daleko, że w ydają  prasę robotniczą 
w  tylu językach, ile jest narodow ości. M iędzy in­
nym i znajduje się w e Francji i takie kom unistycz­
ne pismo dla Polaków  pod nazw ą: „Głos p racy 11-,) 
d rukow any w  7 tysiącach  egzem plarzy, Podobne 
pism a są dla Hiszpanów, W łochów , Czechów, Ż y­
dów, Ukraińców , Ormian i t. d.

Poza  tym  moc jest w e Francji kom unistycznych 
w ydaw nictw  dla m łodzieży, dla żołnierzy, dla rol­
ników. dla kupców i t. d.

Nie dość na tym , III: M iędzynarodów ka w ydaje 
dla propagandy komunizmu i bezbożnictw a setki 
książek, tysiące 'afiszów, ulotek i poprostu zalew a 
nimi Francję.

P ró cz  o tw arte j p ropagandy istnieje na terenie 
Francji propaganda tajem na, organizacje ukryte, 
k tó rych  p rąca  jest jeszcze bardziej niebezpieczna.

O rganizacje te noszą, nazw ę: „Dom ku ltu ry11,

„Unia m łodych dziew cząt F rancji11, „U niw ersy tet 
ludow y w  P a ry ż u 11, „Komitet pom ocy Hiszpanii11, 
„S tow arzyszenie pracow ników  — bezbożników 11, 
„Unia kom itetów  stra jku jących11 i inne.

Tenże poseł Doriot podał imienną listę tych 
w szystk ich  pracow ników  party jnych , k tó rzy  w ie­
dzą, skąd płyną fundusze na tę propagandę i jakie 
kw oty  zosta ły  przesłane z M oskw y dlS, propagan­
dy kom unistycznej.

W iem y dobrze, skąd pochodzi ów pieniądz bol­
szew icki: z rabunku i grabieży, z podatków  nie­
m iłosiernie egzekw ow anej ludności rosyjskiej, 
z głodu, jakim  się m orzy w łasnych  obyw ateli i z u- 
sług żydów , k tó rzy  na tę robotę umieją w ydać, bo 
z góry obliczają, ile na niej zarobią.

To się dzieje w e Francji!
A u nas?
C zyżby nas tak zostaw iono na uboczu? M ógł­

by  ktoś w  to uw ierzyć?  — B ądźm y pewni, 'że u- 
krycie i sprytnie działają na naszej ziemi, po na­
szych m iastach i w siach ag ita to rzy  kom unistyczni 
i taka  sam a robota kom unistyczna jest i u nas.

Dlatego m usim y czuwać, by  ten jad czy  to przez 
pisma, książki i ulotki, czy to  przez organizacje ra ­
dykalne, czy to przez specjalnych ludzi, zapłaco­
nych ag ita to rów  — nie dostaje się do naszej dziat­
w y  i m łodzieży, nie ma w pływ u na m ężów  naszych, 
braci i synów, a może i na nasze dziew częta?

M atka musi być dziśi św iadom a tego, co się 
w  świecie dzieje, a m atka katolicka w iedzieć musi 
jeszcze więcej, — w iedzieć musi, co czyni w róg 
C hrystusa Pana, a w ięc w róg jej duszy i duszy jej 
najbliższych, aby  siebie i swoich od niego ustrzec 
i przed nim zabezpieczyć.

M atka katolicka musi czujnym uchem, okiem 
i sercem  patrzeć  w około i nigdiy nie w ierzy ć  temu, 
kto przeciw  Bogu jaw nie czy ukrycie — przez 
odciąganie od Boga, w iary , Kościoła, katolickich 
o rg an izac ji — działa.

Niech ta garść wieści z Francji podwoi m odły 
w  domach tych, k tó rzy  mają bliskich swoich na ro­
botach w  tam tym  kraju. T rzeba się dziś za pol­
skich em igrantów  specjalnie modlić, by  w  sidła sza­
tańskiej, kom unistycznej roboty nie wpadli, bo w te ­
dy P olska straci obyw ateli, Kościół w yznaw ców , a 
m y serca, od k tórych  spodziew am y się p rzyw ią­
zania i wdzięczności, oni zaś s tracą  najw iększy 
skarb  — w iarę!

Maria Jordanowa.

Wieści ze świata.
A F R Y K A .

Afryka — jedna z pięciu części św iata, trz y  ra ­
zy w iększa jak Europa, zw ana jest także czarnym  
lądem, poniew aż m ieszkańcy jej pierw otni to ludy
0 czarnej skórze. A fryka składa się obecnie p rze­
w ażnie z kolonij, należących do 6 państw  europej­
skich. Jest słabo zaludniona i z łatw ocią p rzy jęłaby  
licznych kolonistów.

Działalność m isyjną utrudniają tam  duże p rze­
strzenie, brak  dróg, gorący, podzw rotnikow y kli­
m at. Mimo to coraz owocniejsza jest p raca licznych 
zgrom adzeń zakonnych.

W ielką zasługą jest naszej rodaczki, M atki Te­
resy  Ledóchowskiej, zwanej M atką Afryki, założe­
nie Sodalicji św . P io tra  Klawera, której celem jest 
p raca  dla naw racania  Afryki. Ogrom ne jej zasługi, 
liczne łaski, uzyskiw ane za jej pośrednictw em , każą 
się spodziew ać w yniesienia tej wielkiej apostołki 
Afryki na ołtarze.

W  koloniach francuskich pracują od wielu lat 
liczni m isjonarze i misjonarki, w  pierw szym  rzę­
dzie Ojcowie Biali. S ta ra ją  się podnieść moralnie
1 m aterialnie ludność tubylczą. K rew  m ęczeńska 
niejednego z nich użyźniła niwę.

W angielskich koloniach, mimo że są one pro­
testanckie i to najróżnorodniejszych sekt, n ieraz 
bardzo  utrudniają pracę misji, ale przedstaw iciele 
rządu obecnie trudności na ogół nie robią i są z peł­
nym  uznaniem  dla misyj katolickich.

W  Kongo belgijskim stan misyj kw itnący.
O rganizacja Akcji Katolickiej i insty tucyj spo­

łecznych w spaniała. P racują  koła naukow e dla s ta r­
szych i m łodszych, zw iązki zaw odow e kupców, 
kraw ców , ogrodników i t. d„ Tow. wzajem nej po­
m ocy dla m łodych m ężatek, K asy Oszczędności itd.

Zauw ażyć się daje liczny napływ  pow ołań ka­
płańskich i zakonnych.

W  naszej polskiej misji w  Rodezji pracują pol­
scy  0 0 .  Jezuici, polskie Służebniczki. W zeszłym  
roku odbyła się p ierw sza konferencja polskiej mi­
sji — przybyli w szyscy  księża. Okazuje się ko>- 
nieczność o tw arcia  now ych centrów  m isyjnych i to 
kilku, — gw ałtow nie upom inają się o to różne szcze­
py. P o trzeba  now ych m isjonarzy w  niedługim 
czasie!
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H O W A N  D EW Y  €
Maria Starowieyska.

Dziecko leniwe.
Lenistw o nie jest w adą, k tórą 'd a łoby  się rad y ­

kalnie usunąć, jak ten chw ast, k tóry  w y ry w an y  
z korzeniami, sadząc na jego miejsce pożyteczną 
roślinę, — ale jest w łaściw ością i ujemną cechą 
wielkiej liczby naszych dzieci. Różnice tem pera­
m entu człow ieka zarysow ują się bardzo w cześnie; 
już przed upływ em  pierw szego roku życia daje się 
zauw ażyć u jednych dzieci; żyw ość, w ielką ruchli­
wość, żądzę poznania, — u drugich: powolność, o- 
spałość, brak  zainteresow ania otoczeniem. Nie m oż­
na jednak postaw ić zasady, aby z pierw szych w y ­
rastali ludzie pracow ici, a z drugich leniw i; każde 
usposobienie ma sw e w alo ry  i braki, a jeśli te dw a 
typy  sądzić zechcem y pod kątem  ich w artości, jako 
jednostki pracy, dojdziemy szybko do spostrzeże­
nia, że o ile drugiem u trudno przychodzi w y s i ł e k ,  
o tyle p ierw szy  stale w alczyć będzie m usiał z roz­
proszeniem  um ysłu i zm iennością woli.

Ale przejdźm y od teorii do praktyki, — od roz­
w ażania różnorodnych cech i oderw anych typów  
do m ałego próżniaka, k tó ry  od w czesnych lat plagą 
jest rodziców, gdyż: „żadnej p racy  się nie im a“.

Co praw da, poniżej w ieku szkolnego, zbyt w iel­
kich w ysiłków  cd dziecka w ym agać me n a leży ,.—•

zalecam  jednak baczne zw racanie uw agi na ko­
nieczną w y trw ałość  w  każdej zaczętej robocie lub 
zabaw ie. C zy to będzie w ycinanka z papieru, na­
wlekanie paciorków  na nitkę, w icie w ianków , czy 
nieudolna próba zam iatania izby, zm yw ania naczy­
nia, czesania pieska, karm ienia królików, lub inne 
zajęcie domowe pomocnicze — każda p raca  rozpo­
częta, powinna w m iarę możności być starannie  w y ­
konana i ukończona, a nie tak daleko tylko podjęra, 
dopóki now ość bawi. I tu w idzim y jasno, że choć 
pracow itości nie da się w szczepić w  dziecko z na­
tu ry  leniwe, przecież takim konsekw entnym  w ym a­
ganiem w ytrw ałości m ożem y w drożyć i zachęcić 
do obow iązkow ości jednostkę powolną i ospałą, — 
a zmusić do skupienia i opanowania sw ej w rażli­
wości dzieci niespokojne, ciekaw e, skłonne do p rze­
rzucania się z jednego zajęcia w  drugie, jak moryl 
z kw iatu  na kwiat.

P ie rw szy  rok szkoły  z jej surow ym  regulam i­
nem, w  stałe  godziny i jednolite form y ujętym , w y ­
staw ia na tw ard ą  próbę w szystk ie  dteieci i w  k ró t­
kim czasie jc posegreguje, tj. podzieli na uczniów 
pilnych i... pospolitych leniuchów. Tę drugą grupę 
w  dzisiejszej rozpraw ce gorąco troskliw ości m atek 
polecam.

Obowiązkiem  rodziców jest w ybadać i dow ie­
dzieć się wcześnie o tym , czy m ałe dziecko, p rzy ­

noszące złe stopnie ze szkoły jest niezdolne, z tru ­
dem pojmuje to, co dla innych zdaje się być ig ra­
szką, — czy też z lenistw a nie p rzyk łada  się do 
nauki w szkole, a do w ykonania zadań w  domu.

Dla pierw szych trzeba mieć wiele cierpliwej 
w yrozum iałości, nie gnębić, nie straszyć , w y tłum a­
czyć, dopomóc, nie w ypuszczać z życzliw ej opieki.

Drugimi również zająć się trzeba: lataw com  
i urw isom  ukrócić sw obodę, dopilnować w iernego 
spełnienia obowiązku, kontrolow ać przygotow anie 
lekcji; próżniaków  napędzać, budzić, podńiecać am ­
bicję, poważnie z nimi mówić o zagrożonej p rzy ­
szłości. D obry p rzyk ład  oczyw iście w ażnym  jest tu 
czynnikiem, ale o nieubłaganej konieczności p racy  
i fatalnych skutkach lenistw a dobrze jest z dziećmi 
m ówić: zrazu przystępnie, potem  obszernie i s ta ­
nowczo.

W spółpraca domu ze szkołą jest rzeczą p ierw ­
szorzędnej w agi w  w ychow aniu, a już żadną m iarą 
nie poradzi sobie najw ytraw niejszy  nauczyciel 
z dziećmi leniwym i, jeśli nie będzie miał silnego 
i rozum nego poparcia u rodziców, z którym i się 
młodzież najbardziej liczy.

Zatem nie wolno grzeszyć m iękkością. P ilny  
nadzór, konsekw entne w ym aganie, serdeczna po­
moc, spraw iedliw a ręka — w yrobi niechybnie le- 
niuszków  na pożytecznych ludzi.

Michalina Szym ańska.

Zły towarzysz.
— Ja ci mówię, chodź! — Kiedy m am a nie po­

zwoliła. — Co się będziesz m am y pytał, taki duży 
chłopiec, a jeszcze się fartucha m am y trzym a.

Podrażniony w  sw ej ambicji Janek, dziesięcio­
letni chłopiec, już był gotow y do ustępstw . S tarszy  
od niego o rok W ładek nam aw iał go do w ycieczki 

j na koniec wsi, do sadu sąsiada. Już było  praw ie 
ciemno, W ładek pociągnął energicznie za rękaw  
w ahającego się jeszcze chłopca.

— Głupi jesteś pow iedział W ładek. — Jak się 
nam uda, to się jabłek najem y i zapalim y sobie pa­
pierosa — dodał ciszej. — Mam jednego, to na 
zmianę, aie użyjem y!

Biedny Janek idzie, ale niechętnie. P ropozycja 
nęci go, ale w y rzu ty  sumienia dręczą. P am ięta  p rze ­
cież słow a m atusi i księdza katechety , że kradzież 
to ciężki bardzo grzech. Lecz poszedł. W ycieczka 
udała się. Jab łka by ły  dobre i papieros, chociaż nie 
bardzo sm akow ał, ale imponował.

P o  kilku dniach W ładek proponuje Jankow i w y ­
praw ę nad rzekę, > gdzie budują most. Radzi Jan ­
kowi, żeby sie w  domu nie opowiadał, bo to tylko 
utrudnia spraw ę. Jem u tam  w domu niczego nie 
bronią, m atka cały  dzień zajęta, ani się nie pyta, 
gdzie był i co robił p izez cały dzień. W ładek ko­
rzy sta  z wolności ile może, tym  bardziej,_że są w a­
kacje. Ciągnie więc teraz  Janka na now ą w ypraw ę.

D aw ny kolega W ładka, W icek, zaw sze p ierw ­
szy  do złego, w yjechał do m iasteczka, aby5 się u- 
czyć u szew ca, w ięc W ładek upatrzy ł sobie te raz  
Janka, dobrego i dość sp rym eg$  kow alow ego syna. 
T eraz  ciągnie go nad rzekę. Tam  budują most, lu­
dzi dużo, w ięc łatw o w yhandlow ać lub „znaleźć11 
coś, na przykład  scyzoryk. T ak  by się przydał 
Janek w ym yka się z domu, idą w  stronę rzeki. Ro-

Jadwiga Rydlowa.

Samotna.
W małej izdebce na poddaszu sta rsza  już kobie­

ta  przegląda bieliznę przez siebie w ypraną  i w ym a- 
glowaną. — Starannie odkłada te kaw ałki, które są 
podarte, aby  je przed prasow aniem  połatać, zeszyć 
lub pocerow ać.

Snać ma w tym  w praw ę... Nic dziwnego — robi 
to  już od wielu, wielu lat, a chlebodaw cy jej tw ier­
dzą, że nikt ładniej i staranniej tego nie w ykona od 
M aryni Sochackiej...

P rzy ' pracy5 tej myśli jej często b łądżą w  p rze­
szłości. A dziś dzień taki dla niej w  życiu pam ięt­
ny  - -  dzień rozstania z ukochanym  człowiekiem , 
z narzeczonymi... 1 widzi siebie m łodą dziew czyną, 
żegnającą go... P ow ołany  jako i inni na wojnę, iść 
musiał... Znali się oboje od paru  lat — pracow ali 
gorliw ie w  nadziei, że przyjdzie czas, a będą m o­
gli po łączyć się ślubem dozgonnym... Tym czasem  
wojna p rzerw ała  rojenia o niedalekim szczęściu. —- 
Józef żegnał ukochaną dziew czynę, a w ręczając  
sw e oszczędności, w ypow iedział słow a, k tóre do 
dziś dnia w  uszach jej brzm ią jak głos dzwonu, nie­
szczęście zw iastującego: „Będę pisy'wał, jak tylko 
uda się najczęściej. Ale gdy  przez rok nie o trzy ­
m asz żadnych wieści ode mnie — ofiaruj tę sumę

botnicy odpoczyw ają po pracy, jedni w  barakach, 
drudzy na traw niku.

W ładka już znają, więc zaczyna się pogaw ędka. 
W ładek kręci się tu i tam, zaglądając wszędzie 
ciekawie.

Kiedy się już zm roczyło, w racali do domu. Na- 
droaze W ładek podaje Jankow i duży, s ta ry  scyzo­
ryk i m ówi: — W eź sobie na pam iątkę naszej p rzy ­
jaźni. — Janek się dziwi. — Skąd go m asz? — pyta. 
Kolega objaśnia, że to w szystko od spry tu  zależy 
i że on, Janek, też niejednego się nauczy, gdy dłu­
żej z nim pokoleguje — zresztą  to nie sztuka Ja ­
nek jest tym  w szystkim  oszołom iony. Scyzoryk, 
choć stary , podoba mu się, ale przychodzi na myśl 
matusia, tatuś z m łotem  w  ręku i kroplam i potu na 
czole. Lecz już się zdecydow ał — zatrzym am  go 
przez kilka dni, a potem oddani — myśli sobie. 
W  domu naturalnie nic nie mówił o w ypraw ie, scy ­
zoryk uk ry ł starannie. Lecz rzecz dziwna, ktoś go 
skradł, choć nikt o kryjów ce nie w iedział prócz 
W ładka.

15 sierpnia jest odpust w  parafialnym  kościółku. 
W ładek nam aw ia Janka, aby5 w yciągnął od rodzi­
ców5 choćby 10 groszy  na gwizdek. A gdyby nie 
chcieli dać, to ty  przecież w iesz gdzie chow ają pie­
niądze, a jak będziesz miał, to odldasz — mówi 
W ładek.

T eraz ju* stanow czo opiera się Janek, tego by 
nigdy5 nie zrobił, rodziców .swoich okradać, nie, 
nigdy. — Przecież  to tylko 10 groszy — tłum aczy 
mu 'W ładek — zresztą, jak chcesz, powiem twojej 
m atce o scyzoryku, chyba że mi go oddasz.

Biedny chłopiec boi się, nie chce, żeby w szystko  
się wy.dało, a scyzoryka przecież nie ma. Decydluje 
się w ięc przyjąć propozycję W ładka. W yjął m atce 
z kuferka pieniądze, z resztą  cóż to 10 groszy, m ątka 
naw et nie zauw aży — uspakajał w y rzu ty  sumienia. 
Na straganie kupili gwizdek, a W ładek pokazał mu,

na M sze św ięte, a tę druga odeślij mej M atce — 
bo nie w rócę już nigdy5'1...

To by ły  ostatnie jego słowa... Długie lata ocze­
k iw ała na wieści — ale na próżno, w ięc aby ból 
ułagodzić dawrnla co roku na Mszę św iętą  w  rocz­
nicę ich rozstania i dziś tak uczyniła. — Aby tę ­
sknotę i żal serca przytłum ić, p racow ała  coraz gor­
liwiej — oszczędzając grosz każdy jeszcze w5 po­
czuciu tej utajonej nadziei, że posłuży on im jeszcze 
na wspólne pożycie...

Po wielu latach darem nego oczekiw ania zrozu­
miała, że Józef nie wróci, bo albo poległ na polu 
bitw y, albo< — co gorsze —  um arł w  niewoli ro­
syjskiej... Ból wielki ścisnął jej serce i z żalem o- 
grom nym  skarży ła  się przed ludźm i: Czem u w ła­
śnie ją P a n  Bóg tak ukarał — czem u ona włalśnie 
skazana na osam otnienie i czeka ją w  życiu tylko 
p raca ciężka, a po p racy  puste ściany izdebki. — 
Zdało jej się w śród tych skarg, że Bóg o niej za­
pomniał...

Chlebodaw czynie, w idząc jej rozpacz i bolesny 
stan duszy, a kochając oddaną im pracow nicę — 
postanow iły  spraw ić jej radość, ożyw ić w  sercu 
m iłość do Boga i um iejętność zdania się na Jego 
W olę — i zakupiły jej bilet jazdy  do Częstocho­
w y. O bdhrow ały ją przeróżnym i przysm akam i i od­
prow adziły  na dw orzec kolejowy...

jak to łatw'o w  tłumie w ziąć ze stragana ciastko 
lub jakąś zabaw kę. Janek chciał również pokazać, 
że .i on potrafi. Szczęście mu sprzyjało. P rzyn iósł 
małej siostrze serce z piernika. Pow iedział, że do­
sta ł od znajomej rodziców, z sąsiedniej wsi.

1 tak m ały  Janek brnął w  złym  coraz dalej.
M atka, zajęta  p rzy  żniwach, mniej uw agi te raz  

zw racała  na sw ego syna, a on pod w pływ em  złego 
i zepsutego kolegi nie rozróżniał już złego odl do­
brego.

Po w akacjach rozpoczął Janek okradać w  szkole 
swoich kolegów. B rał co się dało, poprostu z p rzy ­
zw yczajenia. Aż w reszcie pan nauczyciel zrobił re­
wizję i p raw da w yszła  na jaw . Znaleziono u Janka 
zgubione rękaw iczki. W yrzucono go ze szkoły. R o­
dzicom zrobi! s tra szny  w styd . Od szanow anego do­
tąd kow ala i jego żony! zaczęli się sąsiedzi odsuw ać.

Los Janka, to  los każdego dziecka, k tóre jest na­
rażone na tow arzystw o  złych, zepsutych kolegów . 
D latego m atka powinna pilnie baczyć i kontrolo­
wać, z kim się jej syn, czy  córka zaprzyjaźnia. To 
rzecz wielkiej wagi, zło w  diuszy dziecka prędko 
się przyjm uje, szybko kiełkuje i rośnie i trudno je 
już potem  wyplenić. Dziecko, choćby starannie w y ­
chow yw ane i otaczane troskliw ą opieką w  domu 
i w  szkole, nie jest jeszcze na tyle zahartow ane 
i silne duchowo, by  staw ić czoło podszeptom  złych 
kolegów lub tow arzyszy  zabaw .

M atka powinna* zyskać zaufanie dziecka, ażeby 
w  razie w ątpliw ości, czy też już złego uczynku 
mogło iść z ufnością do niej i zw ierzyć się jej. 
W tedy  ona dobrym  słow em  i przykładem  może na­
prow adzić je na dobrą drogę.

To jest twój św ięty  obowiązek, m atko, dow ie­
dzieć się z kim twoje dziecko bawi się, z kim cho­
dzi do szkoły i ze szkoły, a w tedy  uchronisz sw e 
kochane dziecko od złego w pływ u zepsutych kole­
gów. Pam iętaj, że z tego zdasz spraw ę przed P a ­
nem Bogiem.

Serdecznym  ich zam iarom  Pan Bóg pobłogosła­
wił... W róciła M arysia Sochacka odmieniona. Z ca­
łego serca  dziękow ała sw ym  chlebodaw czyniom  za 
ich dobroć praw dziw ą, bo przeży ła  na Jasnej Gó­
rze chwile niezapomniane... Zdało jej się, że w szy st­
kie bóle, żale, niepokoje przeby te  składa jako ofiarę 
u stóp o łtarza  M atki Częstochow skiej, a Ona do­
brotliw ie się do niej uśmiecha, na dar ofiarny 
z w dzięcznością spogląda i opiekę p izyrzeka...

I s ły szy  M arynia dotąd słow a w yrzeczone przez 
jednego z 0 0 .  Paulinów : „Im kto w  sobie pokor­
niejszym — a Bogu podleglejszym się stanie —  tym  
więcej mądrości i pokoju we wszystkim  mieć bę­
dzie. — Komuż tu lepiej? Zaprawdę temu, który 
umie cierpieć dla Boga“.

Odmieniona w róciła  do codziennej p racy  — a 
łaską um ocniona pragnie, jak te dusze św ięte i czy­
ste, pośw ięcić się miłości bliźnich — i m iłosierdziu 
i czuje to dziś doskonale, że w  działaniu d la dru­
gich znikają: jej sam olubstw o i zgryźliwośić.

D źw igając codzienny k rzyż  życia, osobistego 
szczęcia nie zaznaw szy, lepiej odczuw a i rozum ie 
niedole i po trzeby  bliźnich — potrafi sobie dziś 
pow iedzieć: może w  życiu, rodzinnym  —  wi jej 
szczęściu osobistym  — kry łoby  się niebezpieczeń­
stw o zazdrosnego i sam olubnego egoizmu, kosztem  
szlachetniejszych i idealniejszych uczuć i dążeń du­
chow ych?... * ,
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Miesiąc czerwiec zbliża  nas do Boga  —  Człowieka, do Pana Naszego Jezusa Chrystusa. O ddając cześć Bożemu Jego Sercu, 

pełnem u m iłości i dobroci, m am y w  N im , w  te j  „cnót wszelkich, bezdennej g łę b in ie n a jd o s k o n a ls z y  w zór życ ia  i postępowania. Jedne­
go tylko potrzeba: poznać dobrze Jezusa Chrystusa. To poznawanie Syna Bożego uszlachetni nasze serce, zapali wolę do czynów m iłości 
i  oświeci nasz umysł, który wskaże nam drogę doskonałości. W patrujm yż się p iln ie  w  miesiącu czerwcu w  Jezusa Chrystusa; pozna­
w a jm y  Go g łęb ie j i czerpm y pełnym i dtohm i skarby dla duszy naszej, w ynikające z  tego poznawania.

„Znak, któremu sprzeciwiać się będą".
I. TYDZMŃ.

W  chwili ofiarowania Pana Jezusa 
w  św iątyni starzec Symeon wypowiedział 
to  dziwne proroctw o: „Oto Ten jest po­
łożony na upadek i na powstanie wielu 
w  Izraelu i na znak, któremu sprzeciwiać 
się będą". (Łuk. II., 34).

Nikt nie był do tego stopnia znakiem, 
Tctóremu się sprzeciwiano, nikt nie był 
.przedm iotem  nienawiści tak żywej, tak o- 
sobistej, tak ' bezpośredniej, jak Jezus 
C hrystus; nienawiści ślepej, która niezdol- 

:ua jest zarówno Go zniszczyć, jak i za­
przestać Go nienawidzieć.

Ta nienawiść jest mimowolnym świa­
dec tw em , że Jezus żyje naw et w  świado­
m ości tego, który Go od siebie odsuwa.

Nienawiść wrogów w ydaje Mu w alkę; 
rmówi nawet, nie nigdy nie istniał... a mi­
mo wszystko nie przestaje myśleć o Nim!

Jeśli tą nienawiść pali kościoły, to  ty l­
ko  dlatego, że one są pomnikami, wznie­
sionymi ku chwale Jezusa Chrystusa, gdzie 
naucza się praw d w iary i uświęca się lu­
dzi; jeśli ona zabija kapłanów, to  tylko 
dlatego, że w nich widzi sługi Zbawcy na­
szego; jeśli ona prześladuje zakonnice, to 
tylko dlatego, że widzi w  nich świątynie 
Ducha świętego, że wie, iż one są poświę­
cone Temu, k tóry  jest samą Czystością 
:J piękną Miłością.

Tak, Jezus żyje, podczas gdy giną du­
sze te, które Go nienawidzą. W  tym  za­
ślepieniu dobrowolnym i upartym  jest ja­
k aś  rzecz przerażająca. Oto w  obliczu 
praw dy — dusze te są jeszcze bardziej 
zaciem nione; w obliczu dobra —- one prze­
śladują cnotę; w  obliczu miłości — one 
w ysilają się na nienawiść. 'I

Kiedy zastanaw iasz się nad tym  fak­
tem, że Jezus przez blisko dwa tysiące 
już lat był przedmiotem ślepej nienawiści 
•tych wszystkich, którzy nie mogli znieść 
Jego wzroku, do głębi przenikającego ludz­
k ie sumienia — niech w sercu twoim obu­
dzi się głębokie uczucie współczucia dla 
Boskiego Zbawcy, pragnienie w ynagrodze­
nia Mu za krzyw dy i zniewagi, oraz li­
tość dla biednych i zatw ardziałych grze­
szników'.

Zastanów się i odpowiedz sobie: Czym 
w ynagradzasz Panu Jezusowi krzyw dy 
i zniewagi? Co rubisz, by innych naklo 
nić do fycia  w zorow ego? Kiedy modlisz 
się za biednych grzeszników ?

Zrób sobie, członkini A. K. praktyczne 
postanowienia.

A zarazem  niech serce twoje obok mi­
łości dla Pana Jezusa przepełni i wńelka 
ufność, bo „Chrystus trw a na wieki". (Jan 
12, 34).

„Trwajcie w miłości mojej".
II.. TYDZIEŃ.

Kiedy Pan Jezus żegnał się z aposto­
łami w wieczerniku — między innymi za­
leceniami dał im i to w skazanie: „T rw aj­
cie w miłości mojej". (Jan XV., 9).

Pan Jezus wiedział, jak bardzo Go mi­
łowali apostołowie, dlatego poleca im w y­
trwanie w lej miłości.

Bo obok ludzi, k tórzy nienawidzili P a­
na Jezusa — byli i są ludzie, k tórzy Go 
umiłowali ponad wszystko. Apostołowie 
lozglosili po całym świecie Jego życie 
i Jego naukę i św iat Go począł uwielbiać 
i kochać.

Po wsze czasy umierali męczennicy, 
dając Mu świadectwo, a umierali z rado­
ścią, że mogą zań poświęcić swe życie. 
Dziewice co najczystsze, co najpiękniej­
sze jem u składały w dani swe serce 
i swe życie, nie mogąc dostatecznie w y­
razić swej radości, że należą do jNiego. 
W yznaw cy wysilali się z całym zapałem 
gorących swych dusz rozszerzać Jego 
imię i Jego naukę, wyznając równocze­
śnie, że to, co mówią, jest tylko bladym 
cieniem niezmiernej M ądrości Bożej. W re­
szcie święci całym życiem Go naśladowali, 
wyznając, że nie masz rzeczy, której po 
bohatersku nie w yrzekli się lub nie speł- 

’ nili z miłości dla Niego.

Naprawdę nikt nie był, ani.n ik t nie jest 
tak bardzo kochany, jak Jezus!

I obecnie mamy wiele dusz, kochają­
cych Pana Jezusa aż do bohaterstw a!

Są te dusze między matkami katolicki­
mi. Kwitną one miłością Pana Jezusa, 
choć pozostają w ukryciu, choć nikt nie 
widzi ich ofiar, ich cierpień ,. ich w yrze­
czeń, znoszonych w imię miłości Pana Je­
zusa. Bo każda matka, która zachowuje 
wszystkie bez wyjątku przykazania Boże, 
k tóra spełnia ofiarnie w szystkie obowiąz­
ki, wynikające z Sakram entu Małżeństwa, 
jest naprawdę bohaterką. Nie słowami, nie 
pięknymi frazesami, ale 'uczynkam i oka­
zuje swą miłość Panu Jezusowi.

Czy ty, matko, do nich należysz? Jaka 
przeszkoda, jaki jnałóg, jaki grzech odsu­
wa cię od Pana Jezusa? Zastanów  się 
i popraw się w  tym  miesiącu czerwcu, 
miesiącu, poświęconym czci Bożego Serca. 
Zdobądź się na ten wysiłek, zerwij z prze­
szkodą i zrób praktyczne w tym  celu po­
stanowienie.

Niech i do ciebie, jak do tylu innych 
bohaterskich niewiast, stgsują się słowa 
Pana Jezusa: „Trwajcież w  miłości mojej".

„Pan mój i Bóg mój"!
III. TYDZIEŃ.

Kiedy Tomasz apostoł miał szczęście 
i laskę zobaczenia Zm artwychwstałego 
Zbawiciela — upadłszy przed Nim na ko­
lana, w yznał sw ą wiarę, miłość i poddanie 
się słow y: „Pan mój i Bóg mój". .

Jeden z głośnych kaznodziejów francu­
skich w yraża władztwo Jezusa Chrystusa 
nad ludźmi w szystkich czasów słowy:

„Jest człowiek, którego grób jest nie 
tylko sławny, jak mówi prorok, ale jest 
zarazem  i kochany; jest człowiek, będący 
przedmiotem rozmyślań niezmiernej ilości 
ludzi, którego w jego kolebce odwiedzają 
pasterze i królowie, niosąc mu ochotnie 
złoto, kadzidło i mirę...

„jest człowiek, którego śladami kroczy 
wielka część ludzkości niezmordowanie i to 
tymiż samymi ten tłum postępuje ścieżka­
mi, którym i on niegdyś chadzał nad jezio­
rem, poprzez góry, drogami dolin, (pod cie­
niem drzew  oliwnych, czy wreszcie ście­
żynami wiodącymi w  ciszę pustyni..

„jest człowiek ubiczowany, ukrzyżow a­
ny i zm artw ychw stały chwalebnie z nie­
wypowiedzianej katuszy i śmierci, którego 
otacza niezmierna miłość wyznawców, mę­
czenników i świętych, posunięta aż do ex- 
tazy...

»„jest człowiek wreszcie i to  jedyny, któ­
ry zaszczepił miłość na ziemi, i tym czło­
wiekiem jesteś Ty, o Jezu, k tóry  udzielić 
mi raczyłeś łaski Chrztu św„ Bierzm owa­
nia i wielu innych..." c

Czy kiedy zastanowiłaś się głębiej, mat­
ko droga, co Pan Je zu s ,uczynił dla Ciebie: 
Spójrz w  tw ą przeszłość; ileż tam faktów 
świadczy o Jego bezgranicznej dla ciebie 
miłości? A jak ty  postępujesz względem 
Niego? Czy w yznajesz za apostołem To­
maszem, że On jest twoim Bogiem i P a­
nem?

Szczęśliwe są te dusze, które uznają Je­
zusa Chrystusa za Pana i Boga swojego, 
k tórzy swoje dążenie do doskonałości poj­
mują jako pokorną współpracę z Jego ła­
ską, które sta ra ją  się zrozumieć Jego żą­
dania i natchnienia., by je natychm iast w y­
konać z największą skwapliwością.

Święci niczego się tak nie lękali, jak 
niewierności łasce Bożej i i natchnieniom 
Bożym. Często pow tarzali to wezwanie 
z litanii: Od zaniedbania natchnień Tw o­
ich — wybaw nas Panie!

W  tym  miesiącu czerw cu mówi wiele 
do ciebie Pan Jezus; chciej tylko być po­
wolna Jego wskazaniom — chciej słuchać 
głosu Jego, pow tarzając te słowa św. To­
m asza: „Pan mój i Bóg mój" i te słowa 
Samuela: „Mów, Panie, bo sługa Twój 
słucha".

„Chrystus trwa na wieki".
IV. TYDZIEŃ.

Życie Pana Jezusa na ziemi nie skoń­
czyło się z chwalebnym dniem Jego 'Wnie­
bowstąpienia. Żyje On rzeczywiście dalej 
na ziemi, choć tajemniczo, w  Kościele świę" 
tym, którego jest Głową. Sam w chwale, 
pozwala On siebie w  sługach swych dalej 
znieważać i prześladować. ,W [ten sposób 
ziemia jest dlań do końca św iata Kalwarią, 
na której walkę o zbawienie ludzkości pro­
w adzi dalej, żyjąc, cierpiąc, umierając 
w  członkach wojującego na ziemi swego 
Kościoła.

Kiedy Szaweł prześladował (pierwszych 
członków Kościoła świętego — Chrystus 
Pan powaliwszy go pod bramami Damaszku 
na ziemię, pyta się, pełnego zapalczywości 
Szaw ła: '„Szawle, Szawle, czemu mnie 
prześladujesz"? W  tych słowach znajduje­
my potwierdzenie tajemniczego, m istycz­
nego życia Chrystusa Pana w Kościele 
świętym . Prześladowania, 1 które cierpią 
w yznaw cy Chrystusa Pana, skierowane są 
i przeciw  Jego Osobie. Mogą tu na ziemi 
spotykać wiernych niepowodzenia i prze­
śladowania — lecz pełne zw ycięstw o u- 
wieńczy ich walki, trudy i cierpienia. 
„Chrystus trw a wiecznie" — o ileż pocie­
chy ta praw da wlewa w nasze ■ serca i jak 
zbaw itnne budzi w  nas myśli i 'postano­
wienia. i 1 |

Oto przede wszystkim winniśmy się sta­
rać, by w duszach naszych żył zaw sze 
i działał Chrystus Pan. „Jam jest szczep 
winny ,a wyście latorośle. Mieszkajcie we 
Mnie, a Ja w was. Kto mieszka we Mnie, 
a Ja w nim, ten siła owocu przynosi, bo 
beze Mnie nic uczynić nie możecie". (Jan 
XV., 4, 5).

Im cięższe są czasy, im więcej jest Ko- 
Scipł św. prześladowany — tym  troskliwiej 
winniśmy się starać o zachowanie i po­
mnażanie w duszach swoich łaski poświęć 
cającej.

A dalej. Ta praw da, że „C hrystus trw a 
na wieki", że żyje On i działa w  Kościele 
świętym — winna nas umacniać w  prze­
śladowaniach, spadających na nas z tegu 
powodu, że chcemy zawsze przy Nim je­
dynie stać, Jego spraw y bronić i innych 
dlą Niego pozyskiwać. !

Ta praw da wreszcie winna w sercach 
naszych rozpalać zapal i gorliwość apostol­
ską. Jeśli ludzie źli, bezbożni, wiele po­
święcają dla spraw y przewrotnej — czyż 
nie stać nas będzie na większą jeszcze o- 
fiarność i poświęcenie dla spraw y B ożej? 
„Chrystus trw a na wieki" —. a więc niecn 
On w  każdej dobrej członkini żyje przez 
łaskę poświęcająca, niech On ją umacnia 
w trudnościach, niech On rozpala w  niej 
zapał apostolski.

Czy i w: /twym sercu, matko droga, ż y j e . 
i działa C hrystus? A jeśli nie, to dlaczego? 
Zastanów się nad sobą, usuń z duszy prze­
szkodę, a jako dobra członkini Akcji Ka­
tolickiej, pamiętaj zawsze na słowa Pana 
Jezusa: „Kto mieszka we Mnie, a Ja w nim, 
ten siła owoców p rzy n o si,, bo beze Mnie 
nic uczynić nie możecie".

Teresa Szyrajew .

S y g n e i piastowski-
W ieść od w schodu lecąca o naw ałnicy ta ta r­

sk ie j 1240 r. groźbą przejęła ludność w iejską i miej- 
":skąi;-biednych i zam ożnych. O pow iadano sobie o tej 
dziczy niestw orzone dziwy.

Sm utny był w ów czas stan  Polski! Zatargi i w oj­
ny domowe książąt, w ynikające z pudziału państw a, 
z ły  w p ływ  sąsiednich Niemców, groźby i napady 
ta tarsk ie  — w szystko  to czyniło bezsilnym  króla 
B olesław a. W  obawie o sw ą m łodą m ałżonkę Kin­
gę, oraz chcąc uzyskać od Beli pomoc przeciw  na- 
padom  tatarskim , odwiózł B olesław  żonę sw ą do 
W ęgier, pod opiekę rodziców. 5

Kinga na dw orze ojca sw ego czuła się jak za 
lat dziecinnych bardzo szczęśliw ą, jednak kochając 
Polskę, w idziała oczami sw ej proroczej -duszy jej 
niebezpieczeństw a.

Król Bela posiadał w  sw ym  kraju bogate saliny, 
służące  dla potrzeb państw a i w yw ozu zagranicz­
nego. Doniesiono mu raz  o natrafionym  now ym  po-

J  kładzie soli. Postanow ił w ięc król osobiście, w raz 
z żoną i córką Kingą zw iedzić tę kopalnię. Gdy ro­
dzina królew ska podeszła do szybu, na jstarszy  gór­
nik podał królowi k rysta liczną bryłę, nowo w y d o ­
bytą, z życzeniem , aby  tego w ielkiego bogactw a 
nigdy nie zabrakło  ani wnukom, ani praw nukom , 
aż dó setnego pokolenia. C ieszył się bardizo król 
Bela i dziękow ał za życzenia, ale spojrzaw szy  na 
córkę, dostrzegł sm utek na jej pięknym  czole i za­
py tał o powód.

— M iłościwy panie i ojcze mój — rzek ła  Kin­
ga — gdy widzę tę obfitość bogactw a, litość mię 
przejmuje, bo w  Polsce biedny mój lud soli naw et 
na konieczną p rzypraw y do jadła nie ma, a z tru ­
dem i kosztem  sprow adzać ją musi.

Tu Kinga, padłszy  na kolana, prosi i b łaga:
— D obrotliw y ojcze, dajcie mi tę now ą salinę!...
— Dobrze —  rzecze w zruszony  król —  ale jak ­

że tę górę za sobą do Polski zabierzesz?
— W szechm oc Boża wielka, ćud uczynić m o­

że — odpowie Kinga —  lecz przez ten dar, o k tó ry  
proszę, rozumiem, że pozwolicie corocznie czerpać 
i ładow ać tyle soli, ile potrzebow ać będzie Polska.

W y macie jej pod dostatkiem , dajcie tym , co nie 
m ają nic.

Od tej pory, zapisem/ woli króla Beli, now a sa ­
lina została w łasnością księżnej krakow skiej Kingi.

Kinga, o trzym aw szy  tę darow iznę, zdjęła z pal­
ca sygnet złoty, z orłem  piastow skim  na tarczy , 
podeszła do szybu i rzuciła go w  głębię na znak 
objęcia w łasności.

Kinga ze sw ym  orszakiem  pow racała  z W ęgier 
do K rakow a przez  Bochnię.

Tu m inąw szy ostatnie dom ostw a m iasteczka, 
orszak Kingi spostrzegł ludność, grom adzącą się 
tłumnie, a radosne okrzyki tejże zdradzały  coś nie­
zw ykłego. Dw orzanin, w ysłany  przez Kingę, oznaj­
mił, że w studni, kopanej przez pew nego szew ca, 
natrafiono na pokład soli, zam iast szukanej w ody. 
S łysząc to Kinga, udała się w  stronę studni. Na zie­
mi leżało kilka b ry ł świeżo w ydobytych  z ziemi. 
Podano jedną z nich opłókaną, lśniącą brylantam i 
soli. Tę kazała Kinga rozbić, a  z niej w ypadł piękny, 
złoty sygnet piastow ski, rzucony przez nią do szy ­
bu solnego w  W ęgrzech.

Obecni padli na kolana, w ielbiąc w raz  z Kingą 
niezbadaną moc i potęgę Boga.
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Laura Markowska.

Pod Twoja Obronę_
M ario  Bogarodzico ,
M a tko  cierp iących  n ęd za rzy ,
Co n a d  Ja g ie łłkó w  stolicą  
W  B ram ie  s ta n ę ła ś  na s tra ży .  —  

S p o jr z y j  na  tłu m y  skru szo n e ,
Co k lęczą  u stóp T w ej B ram y.

M a tko  —  P od Tw oją  obronę  
Z  p o ko rą  się u c ie k a m y !

Syrokom la.

B ogarodzica czuw a bezustannie nadl sw ym i dzieć­
mi, s taw szy  sie przedm iotem  szczególnego kultu 
w  całym  chrześcijańskim  świecie, a zw łaszcza 
w  Polsce. Dowodem' tego kapliczki i figurki p rzy ­
drożne z w izerunkiem  Bogarodzicy, rozsiane w  nie­
skończonej liczbie po całej ziemi obok „Bożej M ę­
k i"  u rozstajnych dróg. Nigdzie chyba nie m a ich 
tak  wiele, jak u nas w  Polsce, w  tej krainie cią­
g łych  wojen, łez i krwi...

W yciosały  je ręce ludzi prostych  i cichych, w y ­
trw a ły c h  i pracow itych, w iodących swój zbożny*, 
skrom ny żyw ot pod słom ianą strzechą.

Jedne z nich stanęły  gdyby  na s tra ż y  szum ią­
cych łąk i pól, — inne, uk ry te  w  cieniu starych  
drzew , bieleją poprzez gałęzie kw itnących akacyj 
i lip i zda się szepczą liści szum em : — Zbliżcie się 
do mnie w szyscy , strudzeni i opuszczeni! — A m a­
lutkie ścianki przydrożnej kapliczki rozsuw ają się 
cudow nie i chłoną w  siebie długo niemilknące, w ie­
czorne pacierze, skargi i w estchnienia zgrom adzo­
nych u jej stóp czcicieli Bogarodzicy.

Któż zdoła policzyć te w yproszone łaski i bło­
gosław ieństw a, k tóre z Jej m iłosiernych dłoni od 
w ieków  sp ływ ają na ziemię. P rzeszło  kilkaset miejsc 
cudow nych w  samej Polsce mówi nam o przem oż­
nym  orędow nictw ie Królowe] nieba i ziemi.

„Panno św ięta, co Jasnej bronisz C zęstochow y 
i w  O strej św iecisz bram ie“ — pisał o Niej Adam 
M ickiewicz, najw iększy nasz poeta.

Od W schodu do Zachodu stanęła  na s traży  g ra ­
nic Polski i broniła naś od w roga! Daleko rozcią­
ga się św iat rzeczy  niepojętych. W  długim szeregu 
cudami słynących  miejsc, stańm y na chwilę przed 
cudow nym  w izerunkiem  Najświętszej P an n y  O stro­
bram skiej w  W ilnie. Z w ysokiej baszty , oczym a 
pełnym i m iłosierdzia, spogląda na ziemię naszą 
piękną, ukochaną — wolną już i odzyskaną! Te sa­
me łan y  widzi od setek  lat, a jednak jakże inne! 
K w iaty, pola i lasy  grają dziś melodią radosną, sw o­
bodną, tonąc w  jednym  wielkim hym nie na cześć 
B ogarodzicy — Dziewicy!

P o k ry ła  się kw iecistą, w iosenną darnią ziemia 
„daw nych mogił i k rzyży", — daleko za nami po­
zosta ły  dm rozpaczy, sm utków  i niewoli. I tylko 
czasem , z oddali wspomnień, dolatują nas tutaj ci­
che, stłum ione kroki p radziadów -rycerzy , k tórzy  
w  bezustannej w alce z w rogam i O jczyzny na jej 
rubieżach k rew  sw ą przelew ali. T rzeba zajrzeć w  te 
dni „Potopu", straszliw ych wojen szwiedżkich, ko­
zackich i m oskiewskich, aby  pojąć i zrozumieć, 
czym  dla narodu polskiego sta ła  się Ta w ielka na­
szych rubieży  Strażniczka...

W  k rw aw e zapasy  na pola G runw aldu szło ry ­
cerstw o polskie z pieśnią „Bogarodzico" i w  zw y ­
cięski bój z K rzyżakam i.

Król Jan Sobieski żyw ił szczególny kult do M at­
ki Najświętszej. W  szczęśliw ym  pochodzie na od­
siecz W iednia nie ominął żadnej św iątyni Bożej, by 
tam, w  kornej m odlitwie, nie oddał pow ierzonego 
mu honoru ry ce rs tw a  w opiekę Bogarodzicy.

Po  przebyciu  najsroższych wojen szw edzkich 
i kozackich, król Jan Kazimierz, pom ny łask i cu­
dów, jakie m iały m iejsce w  obronie Częstochow y, 
uroczystym  aktem  we Lw ow ie złożył u Jej stóp 
koronę, obierając Ją za Królowe całego narodu 
i państw a. 1

K arta  za k a rtą  dziejów Polski jaśnieje szczegól­

nym  kultem do Najświętszej Panny. Jak gw iaździste  
drogow skazy  błyszczą przed nami imiona C zarnie­
ckich, Żółkiewskich, Kościuszki i M ickiewicza, Fi­
laretów  i Filom atów, najsław niejszych w odzów  na­
rodu. Jakiś po tężny  głos natchnienia w oła i budzi 
ich z bezdni sm utków  i rozpaczy  i każe szukać ra ­
tunku u Tej Jedynej Pośredniczki Niebieskiej.

Stolica Apostolska w  roku 1919 w idząc w  naro­
dzie naszym  tę od w ieków  trw ającą  cześć dla M at­
ki C hrystusow ej, pozwoliła nazw ać Ją Królową Ko­
rony Polskiej i umieścić to w ezw anie w  „Litanii", 
naznaczając dzień Jej św ięta  na 3 maja. W  dniu tym: 
P o lacy ' obchodzą uroczystość nie tylko uchw alenia 
Konstutycji majowej, ale z tym  w iększą żarliwością; 
w znoszą m odły do Królowej Niebios, by  Ojczyzn^ 
naszą zm artw ychw sta łą  zachow ać raczyła.

G dy każda praw ie dzielnica Polski w yniosła 
Bogarodzicę na sw e ołtarze, ludność wileńska żyw r 
szczególną cześć dla cudownego obrazu, jaśnieją­
cego w  O strej Bramie. O braz ten, m alow any przez; 
Zakonnika z K rakow a około roku 1500, został u -  
m ieszczony nad- bram ą t. zw. O strą, jedną z 9-ciu,, 
pozostałą z daw nych fortyfikacji m iasta.

Od początku sw ego istnienia obraz ten s łyn ie  
cudami, Po  pow staniu styczniow ym  Rosjanie, dlai 
za tarc ia  śladów  polskości, zmienili dotychczasow y; 
napis polski, um ieszczony nadl b ram ą: „M atko mi­
łosierdzia, pod Tw oją obronę uciekam y się!" — na. 
takiż sam  w  języku łacińskim.

Pom im o burz i kataklizm ów  dziejowych, cześć' 
dla Najświętszej P an n y  O strobram skiej ani na chwi­
lę nie osłabła, a  raczej w zm ogła się, spotężniałar 
i o każdej porze dnia i w każdej chwili spotkać tam  
można w ulicy, przed O strą  B ram ą klęczące, grupki 
ludzi z różnych sfer i stanów . A Ona — ta  M atku 
m iłosierdzia, ze złożonym i na krzyż rękom a, s ta je  
przed nami jasna i łagodna, zanosząc nasze m od ły  
daleko, ponad ziemię — hen, w  Niebieskie szlaki....

Maria Drożdżowa.

Wyprawa wełny.
Z przyjem nością dowiaduję się, że dużo gospo- 

Hvń i członkiń KSK. zakupiło z bieżącą w iosną ja­
gnięta dla użytku domowego.

Len już napew no zasiany, tym czasem  w ięc po­
m yślm y o przygotow aniu  w ełny  do przeróbki.

Żeby o trzym ać m ożliwie najlepszą w ełnę, na­
leży; dbać już w  ciągu chow u owiec o to, by  w łos 
w ełny  na ow cy należycie odrasta ł i rozw ijał się. 
W ażnym  tu jest rów nom ierne karm ienie owiec. Nie- 
dokarm ianie ow cy odbija się na w łosie w  ten spo­
sób, że staje się on cieńszy i łam liw y. D rugą w a ż ­
ną zasadą p rzy  produkcji w ełny  jest jak najw iększa 
czystość. Zanieczyszczenie w ełny  w  stajni lub na 
polu ściółką i gnojem w ym aga potem  mozolnego 
sortow ania  i prania. Słom a i obrok p rzy  nieum ie­
jętnym  zadaw aniu paszy  owcom  w ras ta  w  runo 
tak  mocno, że ty lko p rzez  ręczne i mozolne w ycią­
ganie każdej łuski m ożna -wełnę oczyścić i to nie­
dostatecznie. Rów nież i kurz w ciska się w  tłuszczo- 
pot, niszczy w łos i powoduje jego kruchliw ość i łam ­
liwość.

Poniew aż w ełna na ow cach naw et p rzy  najsta­
ranniejszym  chowie jest zaw sze mniej lub więcej 
zanieczyszczoną^; należy ow ce na 2—3 dni przed 
s trzy żą  dokładnie — najlepiej na rzece — w ym yć 
i po w yschnięciu p rzystąp ić  dopiero do strzyżenia. 
(Owce, jak już w spom niałam  w  poprzednim  a r ty ­
kule, strzyże  się u nas dw a razy  do roku, w  kw iet­
niu i wrześniu).

P ran ie  w ełny  na ow cach ma tę dobrą stronę, 
że  nie zachodzi tu obaw a spilśnienia się w ełny, co 
p rzy  praniu luźnej w ełny  łatw o  się zdarzyć może.

W ełnę na ow cy zaczyna się s trzy c  najpierw  
z m ostku i brzucha, stopniowo przechodząc na bo­
ki, łopatki i t. d. W ełna po ostrzyżeniu powinna 
tw orzyć  n ierozerw ane runo, co u łatw ia dalszą 
pracę. i

Już p rzy  strzyżeniu  s o r tu je n ^  w ełnę, t. j. od­
dzielam y osobno częci lepsze od gorszych, w łos 
dłuższy od krótszego, w ięcej czysty  od zabrudzo­
nego. Najlepszą jest w ełna  z boków  i łopatek, na­
stępnie z grzbietu i karku, a najgorsza z nóg i pod­
brzusza. Jeżeli w ełna nie była praną na owcy, to 
należy ją w yprać  teraz.

P ran ie  w ełny  luźnej: 
k tórej trzeba  dodać 1 dkg. sody  i rozgotow ać 5 dkg. 
m ydła  na każdy kilogram w ełny. W  tak  przygotó-

Posortow aną w  sposob pow yższy  w ełnę należy 
prać w  letniej wodzie, o tem peraturze 30° C„ do 
w anej wodzie należy zanurzyć w ełnę na pół go­
dziny, odl czasu do czasu m ieszać, następnie p rze­
płukać z letniej w odzie z dodatkiem  odrobiny sody, 
celem zm iękczenia w ody, a potem  kilkakrotnie w y ­
płukać w  zimnej wodzie. Do ostatniej w ody  p rzy  
płukaniu dodać trzeba octu, celem zneutralizow ania 
pozostałych  jeszcze w  wełnie resztek  sody i m y­
dła. P rz y  praniu nie należy w ełny  trzeć, ale rnnąć, 
poniew aż p rzy  tarciu  może się w ełna łatw o spil- 
śnić i utrudni dalszą przeróbkę.

P o  dokładnym  w ysuszeniu w ełny  (co najlepiej 
uskutecznia się rozciągając ją cienKą w ars tw ą  do 
słońca) p rzystępujem y do dalsze] przeróbki, albo 
przechow ujem j' ]ą do odpowiedniej pory.

P ie rw szą  czynnością p rzy  przeróbce jest roz-

P  H O  ©  A  P  O
Stefania Lebelsówna.

1. Rady w  nagłych wypadkach.
Stłuczenie: uderzenie jakimś tw ardym  przed­

miotem lub uderzenie o tw a rd y  przedm iot — po­
woduje ból, a w  niektórych w ypadkach i obrzęk. 
G dy uderzenie było silne — po pew nym  czasie 
miejsce stłuczone staje się sine, następnie zmienia 
się na kolor zielonkaw o-żółty, b lad o -żó łty /w reszc ie  
znika w raz  z obrzękiem . Co w yw ołało  ten s tan ?  
Oto podskórny w yle w krw i, spow odow any uderze­
niem. O ile uderzenie było  słabe — nie w ym aga 
specjalnego leczenia. Jednak p rzy  silnym  stłucze­
niu — choćby nie było ran y  — należy zrobić opa­
trunek.

Kaw ałek p łata  lnianego należy zm aczać albo 
w roztw orze płynu B urow a (biorąc 1 część tego 
płynu na 5 części w ody przegotow anej), albo w  bar­
dzo słabym  roztw orze karbolow ej w ody, a w  braku 
tych  po prostu  w  wodzie z octem.

O patrunek ten położyć należy na miejsce stłu ­
czone i mocno obandażow ać, czym  w yw ieram y  u- 
cisk, zm niejszając w ylew  krw i. Stłuczenie tak opa­
trzone szybciej się goi. Jeśli ręka bardzo stłuczo­
na — nosić ją na tem blaku, jeśli noga — nie cho­
dzić. Spokój bowiem  zapobiega w ytw orzen iu  się 
zapalenia okostnej i ropieniu.

2. Leczenie ziołami.
Pokrzywa. W  kw ietniu m ożna już zbierać mło-

luźnianie w ełny  przez rozskubyw anie ręczne. Na­
stępnie celem1 w yrów nania w łosu czesze się wełnę; 
na gremplacii, t. j. zgrzebłach, o kolankow ato zgię­
tych igiełkach stalow ych. W yczesaną w ełnę p rzę­
dzie się ręcznie na w rzecionach, w zględnie na ko­
łow rotkach. K ołowrotki do przędzenia wełny_ róż­
nią się tym  od kołow rotków  do przędzenia lnu, że; 
koło napędow e m ają kilkakrotnie mniejsze, ponie­
w aż nić w ełniana potrzebuje m niejszego skręcania, 
niż nić lniana.'

de listki pok rzyw y  wielkiej. H erbata  z suszonychi 
liści pokrzyw y  rozm iękcza i usuw a flegmę, pędzis 
mocz.

Silne bóle reum atyczne łagodzi chłostanie bolą­
cego m iejsca gałązką świeżej pokrzyw y.

Sok, w yciśn ięty  ze św ieżych listków  pokrzy­
w y, tam uje krw aw ienie ze skaleczenia.

Łupież leczy się doskonale następująco p rzygo­
tow anym  odw arem : dowolną ilość w yrostków  po­
k rzy w y  zalać" w odą pół na pół z octem. G dy się- 
w ygotuje do połow y, odstaw ić, niech się ustoi. 
P rzecedzić  następnie przez gęste płótno, zlać da- 
butelki i w  razie po trzeby  nacierać skórę na gło^ 
w ie p rzy  łupieżu. (Środek w ypróbow any  — sku­
teczny).

Piołun. Roślina rosnąca dlziko na gruzach, p o - ' 
dw orkach, p rzy  płotach, w  zakątkach. Łodyga o -  
krągła, liście p ierzasto-w rębne, pow ycinane, sza ro - 
sreb rzyste , kw ia ty  żółte, drobne, praw ie kuliste, za­
pach gorzkaw o - arom atyczny. W  m aju zbierać li­
ście, suszyć w  cieniu. — Herbata z piołunow ych li­
ści suszonych u łatw ia traw ienie, nalew ka na spi­
ry tusie (10—15 kroDli na filiżankę w ody) pom aga 
p rzy  cierpieniach żołądka i nudnościach, szczyp tą  
proszku piołunu posypyw ać p o traw y  płynne przy; 
cierpieniach w ą tro b y . W ew nętrzne robaki, t. zw . 
glisty, usuw a szczyp ta  piołunu, dana w  opłatku. —  
Zewnętrznie: w yw arem  przem yw ać bolące oczy, 
czynić okłady z w y w aru  p rzy  stłuczeniach i nad- 
w yrężeniach  — łagodzą ból.

P rz y  przędzeniu na w y ro b y  tryko tarsk ie  n a leży  
w ełnę słabo skręcać, gdyż w y ro b y  z p rzędzy  silnie- 
kręconej są tw arde  i mało elastyczne. P rz y  p rzę­
dzeniu na m ateria ły  ubraniow e należy nitkę sk rę­
cić nieco silniej, uw ażać jednak, aby  nie p rzek rę­
cić, gdyż to osłabia w  dużym  stopniu i przędzę- 
i zrobiony z niej m ateriał.
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